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DJAilEŁ W  DOME.
(Dokończenie.)

  To praw da , że ja je s tem  najn ieszczęś liwsza ! Z n o ­

sić tylko c iągłe  p rz y m ó w k i . c iąg łe  narzekania  , p odczas  gdy 

inni m ężow ie  uprzedzają  chęc i  sw ych  ż ó n , to nad  siły. 

Ja  dłużej  nic w y trz y m a m ,  bo m oje  zdrow ie  n ik n ie ;  c zu ję  

już t u ,  t u ,  zarody  ok ro p n e j  słabos'ci , sku tk i  tw ego  o b c h o ­

dzenia  się .  A ch!  B o ż e ,  mój B oże!
i łzy, k tó re  e legantki  mają zwykle  pod ręk ą  , oblały 

jej białą  twarzyczkę.
B>edny pan  Ju lian  p o rw a ł  się  za g ło w ę  , p o b ie g ł  do 

s iebie  i wróciwszy, po łoży ł  przed rozpaczającą  żoną  s t o -  
rub lowy pap ierek .  P o tem  u k ło n ił  się  ce rem onia ln ie  pani 

Benedyktów e j , spo jrza ł  na żonę  w zro k iem ,  w którym  od ­

malowała się  cała hislorya j eg o  duszy i wyszedł.
Pan i  Ju l ianow a otarła  oczy i zadzwoniła  na s ł u ż ą c ą , 

aby przyszła ją ubrać.

W  godz inę  toale ta  była już  sk o ń c z o n a ,  a u śm ie c h a ­

jąca s ię  córka  i zadow olona  tryum fem  matka , uda ły  się  do 

S z lenkera  i A d e l i ,  wym ienić  sto  rubli,  kosztem  spokoju  

i sum ien ia  z d o b y te ,  na k i lkanaście  łokci  adam aszku  i kilka 

p iórek .
P an  Jul ian  tego  sam eg o  dnia  w yszed ł  jeszcze  na śn ia ­

danie  z jed n y m  z k l ien tów  i nadzwyczaj zasm akow ał  w p rz e ­

dziwnym  z ie leniaczku z czarną  pieczątką

W  kilka d n i ,  pan  Jul ian  p ros i ł  ko legów  na pogrzeb  

j ed y n e g o  sw ego  dziecka , m ałego  A d a s ia , k tó re m u  s łużąca  

dała napić  się  z imnych z ió ł e k ,  w czas ie ,  gdy m atka w n o ­

wej sukni  i w now ym  s t r o i k u , tańczyła w R esu rs ie  polki 

t k o n t re d a n se .

Nieszczęśliwy ojciec  nie m ó g ł  być na pogrzeb ie  s w e ­
go dziecięcia ; z am knął  się  w sw oim  pokoju i powiedział,  
że m ocno  chory .

Nazajurz jed n a k  poszed ł  do biura.

A dalej ?! Dalej co  z a s z ł o , czyte ln icy  sami w duszy
swej dośp iewać  by sob ie  m o g l i ! '

Pan  Ju l ian  b rn ą c  coraz  dalej w długi  , nie m ó g ł  o t rzą ­

s n ą  się  g chętk i  ła tw eg o  zaspokajania  tych d łu g ó w .  G o ­

dzien więcej o db ie ra ł  ran n e  wizyty w d o m u  od brodatych
i nie b roda tych  kl ientów , aż wreszc ie  p rzebra ła  się  miarka.

Z w c rz c h n ie y  nie wierzyli g łuchym  p o s z e p to m , znając  n i e ­

ug ięty  dawniej ch ara k te r  pana J u l i a n a , ale w kró tce  posze­

p ty  zmieniły  się  w fakta . Z ac ierano  i fakta , n ie  chcąc  

oub ić  n ie s z c zę ś l iw e g o , g rzeszącego  tylko pow olnością dla 
zb y tn icy , ale coraz  więcej tych faktów wyłaziło na wierzch. 

W te d y  n iep o d o b n a  by ło  dłużej to le row ać  z g o r s z e n ia ,  o d e ­
b ran o  panu  Ju l ianow i w p ływ ow y u r z ą d ,  a d ano  mu t a k i ,  

z k tó reg o  jak  to m ó w ią ,  i na tabakę  nie m ó g ł  m ieć zysku. 
Dojęty  tą publiczną h a ń b ą ,  pan Julian rezp i ł  się  na p iękne  , 

z arzynał  pić od r a n a ,  ó kończy ł  do  poduszk i .  W  c h w i­

l a c h ,  w k tó rych  był przytom niejszy , szed ł  na K a n o n ię , s i a ­

da ł  na p ro g u  d o m u , w który m tyle dn i  szczęścia  i sw o ­

body mu up ły n ę ło  i p łakał.  Poczciwy g ospoda rz  s ą d z ą c , źe 

o ta rc ie  się o m u ry  tyle m u d r o g i e ,  zoboję tn i  n a łó g ,  da ł  

m u  bezp ła tn ie  d aw ne  m ie sz k a n ie ,  aby w nim kilka godzin 
dz ienn ie  p rz e b y w a ł ;  ale  i to nic nie p o m o g ło :  n am ię tn o ść  

straszliwie  wzięła g ó r ę , i w kró tce  widziano pana Ju l iana  

tu ła jącego  s ię  po szynkach s ta rom ie jsk ich  i pokazyw ano  go 
sob ie  , jako  widm o zbytków  i życ ia  nad stan.

Zaraz po o d ebran iu  panu  Ju l ianow i in tra tn eg o  u rz ę ­

d u , zacna m ałżonka  w id z ą c ,  że wierzycie le  grabią  wszy­
s tk ie  sp rzę ty ,  k tó re  g u s t  i p różność  zgromadziły ,  że urywa 

się  osta tn ia  deska  , na której budow ała  nadzie je  do ty ch cza ­
sow ego  życia ,  pod pozorem  n a ł o g u ,  jak iem u  się o d daw ał  

pan  Ju l ian  , rozłączyła  s ię  z nim i rozpoczęła  p ro c e s  ro z ­

w odow y. Ale że p u n k tó w  do rozw odu nie b y ło ,  a trafił 

s ię  m łody  i p rzysto jny p a n ic z ,  który zaofiarował się  ze 

sw em i us ługam i i ze sw oim  majątk iem  , więc me było chwili  

do  s t racen ia .  Przyjęła  tak zaszczytną p ropozycyą  i oboje  

wyjechali  zaraz za g r a n ic ę ,  p o d o b n o  do  Szwajearyi czy do 

W ł o c h ,  gdzie jak  m ó w ią ,  m aję tny  pan icz  w nag ro d ę  p o ­

św ięcen ia  , k up i ł  pani Juhanow ej  śliczną v i l l ę , a po  kilko— 

m iesięcznym  z nią p o b y c ie ,  wyjechał bez  pożegnania  , g o ­
niąc  za jakoś nową zdobyczą.

Pani  B enedyk tow a  dopóty  trzymała za c zu p ry n ę  p o -
■ m 1 , v  .( ' x 1 • . . .

czc iw ego  sw eg o  m ę ż a ,  dopóki  me wyrwał s ię  jej  i n ie

up iek ł  na cmentarz .  W te d y  Zbytn ica  u jrzałaby się  była n a ­

gle w na jokropniejsze j  nędzy, gdyby  nie  p om oc  n a js ta rsze ­

go s y n a , k tóry  ująwszy najpiólrwszym swoim p o t r z e b o m , 

wziął ją  do  s ieb ie  z d w o m a  siostrami i na jm łodszym  b r a ­

tem . Hulać nie było m o ż n o ś c i , powoli więc sp rzed aw a ły  

się  b r o s z e ,  b ranso lety ,  z e g a rk i ,  aby było za co u k ra d k ie m  

przed  synem  s tro ić  m ło d sze  córki i św iecić  niemi po a le ­

jach  , o g ro d ach  i og ró d k ach .  Gdy kosz towności  nie stało 
i potrzeba  było wyrzec s ię  s tro jów , czuła matka wyprawi­

ła na jm ło d szą  c ó rk ę  do pani J u h a n o w e j , aby wykszta łc iła  

się  na jej w z o ra c h ,  a s tarszą  w ypchnęła  prawie g w a ł tem  

za sied indzies ięcio  -  le tn iego  s t a r c a ,  ex - m agazyniera  , k tó ­

ry używał opinii  m ilionera.  Zaraz po ślubie przen iosła  się  

do  d o m u  zięcia , aby dop o m ó d z  có rce  do zawojowania  s t a ­

re g o  lisa. Obydwie s tro ją  s ię  teraz bardzo w spania le  , jeż ­

dżą karetam i i dają  wieczory. J e d n i , którzy nie patrzą 

d a le j ,  zazdroszczą  im  tego szczęścia , a drudzy m ó w ią ,  że  

ex  -  m agazyn ie r  ma aż dwa djably w domu.

B iedny pan  Ju l ian  u m a r ł  n iedaw no na p ro g u  kam ie­

nicy na Kanonii .  Nie było go za co p rc h o w a ć ,  ale ko le­

dzy złożyli pom iędzy  sobą  odpow iedn ią  kw otkę  i uprosili 
p rze ło żo n eg o  0 0 .  R eform atów , że z całem  zg rom adzen iem  

zakotinem  o d p raw ił  na wieczny spoczynek zwłoki cz łow ie ­

ka , k tóry  byłby przeb ieg ł  z pożytkiem dla ludzkości zakres 

od Boga przeznaczony, gdyby fatalizm nie złączył je g o  lo­

sów, z plagą rodzaju  lu d z k ie g o , z kobietą  zbytnica[.

dnia 1 3  W rześn ia  1 8 5 6  roku.

Grzegorz Kostrzewa. (G. C.)

Kiedy i przy jakiem  zdarzeniu  trzy obrazy Rafae la  

i wielu innych  rzędu  u tw orów  s z t u k i . miało się  dostać  d r o ­

gą dyplom atyczną  z W ło c h  do Polski ? Są zdarzenia  lub 

tow arzyszące tymże okoliczności , k tóre  acz p o w tó rzo n e  , nie 

t racą  n igdy  na swej ś w ie ż o śc i ; a to jeźli się  odznaczają 

nie tak koniecznie  wielkością  sam egoż  w y p a d k u ,  jako  r a ­

czej zawarłem  w niem przec iw ieństw em  , lub inną jaką j e ­

szcze n iezwykłością .  Do takiego rodzaju wydarzeń  należy 

zdan iem  naszem i owa wzm iankowana o k o l iczn o ść ,  tycząca 

s ię  ki lkunastu  obrazów najcelniejszych m is tizów  w ło sk ic h ,  

k tó re  o m ało  że nie s ta ły  się publiczną w ła -n o śe ią  n a rodu  

p o lsk ieg o ;  bo czyż może być co sp rzeczn ie jszeg o ,  jak  u tw o ­

ry sztuki i d y p lo m acy a?  jak  obraz  i ub ieganie  się  o k o ro ­

n ę ?  Było to po śm ierc i  Jana  III, gdy liczni kandydaci  wy 

stąpili  jako w spó łzaw odn icy  do kortiny* polskiej.  Między 

niemi był i Don Liwicisz O d e sc h a lk i , włoch , książę L om - 

b a r d z k i , też uczestn ik  innych od cesąrza Leopo lda  I. na ­
danych  mu ty tu łów , a synow iec  In nocen tego  X I ,  papieża , 

i od tegoż  następcy ,  In nocen tego  X I I , p rzedew szystk iem  

wsp ie rany .  Gdy tedy lega t  j e g o ,  opat M o n teca ten i ,  a d w o ­

kat konsys torza  rzym skiego  , w tym celu w pose lstw ie  do 
Polski  p rz y b y ł ,  wśród wielu zobowiązań zalecających ks ię ­

cia O deschalk iego  na k ró la ,  w ym ien ił  i ową prawdziwie  

w łoską  o f i a r ę , bo m ającą się s k ł a d a ć : z  trzech obrazów  

R a fa e la , sześć Paw ia z W erony, siedrn T ycyo n a , czterech  

Ju liusza  R o m a n o , trzynaście  H anibala  C a rra c i , i wielu i n ­

n y c h ,  będących  u tw oram i pędzla najcelniejszych mistrzów 

włoskich .  Tak tedy n iedop ie ro  Napoleon I. k ład ł  na szalę 

pokoju  lub wojny obrazy, ale miały o n e  f igurować  już  p ó ł ­

tora wiekiem przódy, wprawdzie  nie w rozpraw ach  k rw a­

w y c h , ale zawsze w dyplomatycznej  w a lc e ,  i to w paktach  

konwentach  polskich.

* Jeszcze jed e n  ustęp  z powieści K raszew ­
sk iego : C h o r o b y  w i e k u .  „Duch wygasać  musi 

i se rce  z iębnąć pod w pływ em  tego  m a te r ja l iz m u , którym  

nas zachód  zaraża , który szczepim sam i jak  zbawczy ś r o ­

dek , p rzeciw s ta rym  cho ro b o m  naszym , n ie  bacząc że on 

z sobą  daleko od  n ich n iebezp ieczn ie jsze  przynosi.
W szystko  też u  nas  s ty g n ie ,  codzień  i sk ie rk a  jakaś 

w y g a s a , i z p o p io łó w  przesz łośc i  myślimy ty lko jak  wygo­
tować p o taż e . . .  D obry  b y t ,  będziem y mieli niestety,  ale 
cóż po  tern.... n ie  zaspokoi on  i nie da szczęścia  n ikom u,

zrobi nas r o z s ą d n e m i ,  prozaicznemi l u d ź m i , ale  o b ed rze  

z wszystkich p ię tn  s ta rych  i świętych , k tó re  codzień  z ob l i ­

cza naszego znikają  Je s te śm y  jak  chory, k tó re m u  u n i ­

kając  z a p a le n ia , lekarz  k re w  puśc ić  k a z a ł , a balwierz  n i e ­

os t ro żn y  do kropli w ytoczy ł . . . .  w kró tce  zabraknie  jej do  
ż y c i a , i t ru p em  się  s tanie  bezsilny m.

D ! bo od  nierządności s ta re j  do chorobliwej p rze ­
myślności i handlarstwa p rzusaków , ang lików  i francuzów, 

szeroka p r z e s t r z e ń , na której ś ro d k u  w cześn ieby  się nam 

zatrzym ać w y p a d a ł o , chcem y Ii być sobą., . .  Uczmy się 

oszczędzać  i patrzyć j u t r a , ulepszać i ł a d  sz c ze p ić ,  ale nie 

pom ia ta jm y u c z u c ie m ,  p o e z j ą ,  nie p rzerab ia jm y  kra ju  na 
kan to r  i f a b ry k ę , bo w k ró tc e  nam w m m  na k o śc ió ł  i krzyż 

miejsca nie stanie .  Nie chodzi  ludziom dla ich szczęścia 

o b o g a c tw o ,  o d o s ta te k ,  ale  o wszczepienie  żywo nauki 

C h ry s tu sa ,  o m i ło ś ć ,  o p o d n ie s ie n ie  d u c h e m ,  i u m o c n ie ­
n ie  w wierze  i b ra te rs tw ie .  V

Spójrzyje ie  i jeszcze raz spójrzyjoie na szczęśliwe 

k r a j e , k tó re  juz  się  cieszą o w o c em  przem ysłu  i handlu .  
Znijdźeie w g łąb  ich sp o łe c z n o śc i ,  a ujrzycie że tam  ani 

kato licyzmu , ani p ro tes tan tyzm u  już  n a w e t  n ie  ma , a le  j e s t  

c h r y z o l a t r j a  ty lk o ,  która wszelką  p o żera  wiarę i gasi 
uczucie  ; że tam nie ma rodziny, ani w ęzłów  świętych j e ­

d n o ś c i ,  jeszcze  u nas skupia jących sp o łe c z n o ś ć ,  że wszystko 

zas tępu je  rachuba  , i d uch  uc iek ł  z lego  z im n eg o  s tow arzy­

szenia  i ego izm ów . Uczmy się sm u tn em  dośw iadczen iem  

cudzych  b o le śc i ,  co i nas  czeka jeżeli p ó jdz iem y  tą drogą  

m aterja lizmu , wygodną , po zo rn ie  p iękną  i ła tw ą  , za ch o -  

rągwią m n ie m an e g o  pos tępu . , . ,  n ie  bądźmy ślepi,  i nie  sądźmy 
że potrafimy un ik n ąć  sku tków , ubiegając  się  za przyczyną.

W  naszym  kraju  za d aw nych  poczciw szych  czasów, 
na k tórych ś lep o tę  utyskiwać przywykliśmy, n igdy  n ie  by­

ło  tyle ru iu  co d z iś ,  gdyśm y się stali p rzem yśln i  i z apo­
biegliwi , sz lachcic  nie t rac i ł  i nie w yprzedaw ał  się  do  og ro-  

innyoh będ ąc  p o w ołany  ofiar  po łożen iem  sw o je m ,  owszem  

zbierał i b ogaci ł  s i ę ,  a rzadko  widzieć było zuboża łe  ro ­

dziny, i b ra te rs tw o  nigdy im chleba p rag n ąć  i m rzeć  g ło ­

d em  n ie  d o p u śc i ło   Ale też wówczas n ie  w p ierwszym

celu  była m a ję tn o ść  i d o b re  m ie n ie ,  s ta ran o  się  w przód 

o cn o tę  i ducha  w ie lk ieg o ,  pośw ięcano  o c h o tn i e ,  pośw ię ­

c ano  nie p ra k ty c z n ie , dzie lono z braćm i i B óg  sypa ł  ze 

sp ich rzów  swoich. Cze:n nasz dzisiejszy lichy dosta tek  

przy tylu ś ro d k ach  do zdobycia g o , ob o k  tamtych bogactw
0 k tó re  s ię  n ik t  n ie  s t a r a ł?

W  kró tk iem  życiu n a s z e m , już  sm u tn ą  widzieliśmy
1 widzimy różnicę  szczątka s ta rych  czasów, od  dzis iejszej 

c h w i l i ,  d uch  w y g a s ł ,  se rca  ostygły,  a bzał zbogacenia  ogar­
ną ł  wszystkich.  W  najw iększych  “ k ę skach  i na jgorę tszych  

nadziejach  ja rm a rk  wełniany, ceny  zb o ża ,  wynalez ien ie  żni­

wiarki odwraca ją  um ysły  wszystkich i poc iągają  serca...  Nie 

ma nic je n o  kupcy a rataje  ! można wykrzyknąć  z większą  
s łusznośc ią  niż K o c h a n o w s k i , za sw oich  wo ła ł  czasów. L u ­

dziom prak tycznym  dank i s ła w a !  oni p rzew o d n iczą ,  oni 

p r z o d k u ją ,  oni w y ro k u ją ,  a kto s ię  osliznął i u pad ł  choćby  

m ę c z e n n ik ie m , ten  winien  i g łu p i .  Taki sąd  pow szechny ,  

takie zam arzn ięc ie  obrzydliwe , jak im  j e s t  s y m p to m e m ,  są d ź ­

cie sami.  Mamyż się  cieszyć żeśmy lepiej uprawili  r o l ę ,  

gdyż se rca  nasze takim stoją od łog iem  , że na n ich  wkrótce  

żadne  ju ż  poczc iw e nie wejdzie ziarno ? M.unyż się  ra d o ­

wać p o s tę p o w i ,  który nam życie wydziera  i przeistacza na  

m ałpy  zachodu  , zabijając żywotną  przyszłość  n a s z ą , zask le ­

piając  ź ród ła  z k tórych w ytrysnąć  coś m o g ło ?  Mamyż p o ­
dziwiać induslr ja lis tów i gospodarzy ,  kupców i spć łk i  k tó ­

re na g ruzach  kośc io łów  wznoszą cukruw arn ie  i fabryki  

m ac h in ?  Jak  c h c e c i e , — ja z wami nie b ę d ę ,  m o ż e  przez  

ś lepo tę  i o p o r ,  m oże  dla g r z e d iu  opieszałości . ,  ale p o p r a ­

wny nasz  św ia t  wcale mi m e  pachnie .
.................... Ja tylko do was jeszcze co  krzewicie  tak

gorliw ie  p rzem ysł  i u b iegac ie  się o m ate r ja lny  p o s tęp  k r a ­

ju  n a s z e g o , co p rzedew szystk iem  w ołac ie  o dobry  byt 

i z b o g a c e n ie , zaw ołam  w o - t a tk u ,  n ieg o d u e m i  osty jiowta- 

rzając s łow a  św. Paw ła :

D u c h a  n i e  g a ś c i e ! . . . .  (S. P a w e ł  do  Thessalon.

B. V. 1 9 ) .  (& ■) '



*  K o n c r r l  ł o w i n y s t w a  m u z y c z n e g o  o d b ę d z ie  

s i ę  w  następ u jącą  n ied z ie lę .  Między innerni ' c z ło n k o w ie  

to w a r z y s tw a  w y k o n a ją  s ła w n ą  sy m fo n ię  bohaterską  B e e t h o -  

vena .  W y d z ia ł  tow arzystw a  urządza na p ow itan ie  w racają -  

e»*go z p o d r ó ż y  przy k ońcu  tego  m iesiąca  p rezesa  s w e g o  t 

J W . p. K a lch b ergą  w ie lk ie  so iree  m uzykalne.

P rzyjech a li do d 9 października do L w ow a.
PP . Józ. Grabowski z Komarna. Jan  N aw arski z Krakow a. Szym. 

F ;r b  z  Brzezan. Szczep. K linger z Sufojowa. Mich W eiss. E dw . Klimek 
z U et/a . J( z. S rh tip f z W iednia. Alex. O bertyńsk i z Leszczow a Tad. 
N iew iadom ski. W ikt. Zielkiewicz z Soposzyna. Tad h r  Ł oś z Narola. 

R m W ybranow ski z Dzwinogrodu. Kar. h r. L -doehow sk i z (trudów. 
A nt M igarzewski z Brzozowa. Zen. Don b ow ierk i z Żółkwi. Franc No­
w osielski z Nowosiółek.

PP Max. Zarzycki z R udek Jul. S to ja łow sk i z liuczacza Stan 
Polanow ski z Krakowa Eust. h r  Pon ińsk i z Babic. W ład. Borkowski 

z f tiy ja  Frane. Skrzyóski z Posadzek . Kar. Dobrzański z C zerniew ic. 
Józ i Felix Bartm ański z T adania Hip. Ł ęczyński z Liska. W ikt. S e re -  
d -wski z Ulhówka. Kon. M orawski z P ohorzec  Józ Germ anu z Strvja. 
Szczep. W szelai zyński z K opeezyniec. A dolf i Maur Brzezany z B ro­
dów Ant W o jn a ro w sk i z G ródka. Hen. b r Itrii. km ann z W oJoszczy. 
W lh  Poźniak z N ow olan eo  Lib. Sanow ski z Talejówki

PP. T eod  G lixelli z Glinian. Jan Leszczyński z Luczau W oje.
• Franc. W olańsk i z R zepniow a. W ład Garapich z C e b ro w a . W /adysł. 
Szczepański z VViszniowczyka. F ranc . Parzelski z  J ó z e fo w a . Franc. Z a-

—  2 —  i

wadzki z Huty Józ. O lianowski z S z c z e  ca Paw  i W ład ks. S anguszkn . 
Jak . B ednarski. Mich Łoziński Wal. U str/ycki. Hen. lir. F red ro  a Kra­
kow a. Mich. C zerniański z Turki. Józ. F isch ler z Ham bu gn. Toin. B er- 
natzki z Graca. Kor. i Józ . Sm oliński z Jelen isk . Paw. G iittinann z B eł­
za. P io tr  Skalski. Józ. Olszański z Żółkwi Teofil Januszew ski z  Ubinia. 
Benj. B aehinann z Podolina. Apol i W ład Dydyriski z G roszow ic. Fr 
Link. S tan  hr. Lanckoroński. Jul. D obrzański z Komarna. Grzeg. Ha- 

łu szczyńsk i z HzyczeŁ. W ikt O bniski z Mycowa. Kar H iiter z W iednia. 
Ant. Deyma z Ostrowa. Hen. K ruszyński z Brodów. Edw Krajewski 
z Lanerów ki. S tan . M alczewski z Stoją.

W yjechali do <1. 9 października ze L w ow a
PP. Jan  Krzysztofowicz do  Stanisław ow a. Józ Jastrzębsk i do Ka­

łusza. Maur. br. Brunicki do S tryja Kon. Zgazdziński do Ulii ka. Jan 
h r. T a rn o w sk i. Józ. Lewicki do  Krakowa Jęd . N iem enlow ski do C zo ł- 

han. Józ. br. Czechowicz. Kar. h r Ledochow ski do  Dembicy. Józ. hr. 

B orkow ski do  Przem yśla. I.udw. Sm arzyń ki do Lubienia. Józ lir Za 
b ielski do Przem yślan. Frydr. Sabatow ski do  Brodów. Max. W ajdow ski 
do  Bor8zczowic Leon Nowicki do  Kamionki s tr. Kon b r. S iem iński. 
Józ. i Hen. Sm oliński do Żółkwi. Hen lir. Mier do Buska. Erazm  L en - 

cew icz do Zadw orza. Jan  Rakowski do Bełżca. Kar. Z ollner z Torynki.

PP . Ant. Sozański do Torhanow ic. Ant. Delinowski do  Sam bo­
ra Ant. W ojnarow ski do  W iśni. Alex, h r {Jaworowski do Złoczowa, 
Mik Jaw orsk i do Korzeloicy. Jan  R om aszkan do  Zabł. towa Alex J a -  
zw iński do Chodorowa. L eon  Kuczyński do Łubowa Felio. Kuczyński 
do  Korkowa. Paw. Łanz do 'Batialycz. W ład h r. Kalinowski do  Rawy. 

Adoll Udrycki do Choronow a. Alex. K orzeniow ski do M achnowa. Gust.

Schm idt. Ign Łew akow ski do Turenki. Jak. G ołaszew ski do  Krzyw ego 
Franc. Rosnow ski do Żółkwi. F ranc . L iebe do  Bełza.

P ‘‘ Tad h r * oś d "  N arula- J»n Zawadzki do F irlejow a. Hofr 
Lewicki do  K opeezyniec. O br. hr. Corti W ino. G ottleb d o  Przem yśla 
Ant. M .gachow ski do K zeszova Józ hr. Zamojski do Dembicy. Koust.' 
F.rubicki do S to ją. Felix Dydyński. Alfr. Bojarski do lladziechow a. W i. 
Siarc,zyński do S trep tow a A lexander Sw ierzaw ski do  Szczepiatyna Jan 
Szu iinann  do M ostów. Kaj. P o h o reck i do H orpina Aut. H alb ritte r do 

H oibkow a. S tan . Polauow ski do Bezejow a. Hip. Ł ęczyński do Laszek.

Kurs telegrafowany * W iednia 10 października.
A ugsburg za 100 złr. 
Hambui g za 100 tal. b ranco 
Londyn za I funt szterl 
Medyolan za 300  lirOw 
Paryż za 300  franków 
Agio duk. ces. .

D z is ie j s z y  k o ra  lw o w s k i.

107 | Pożyczka 3 %  .  . .
78 V, Akcye banku . . . .

10 18 Kolej pó łnocna . . .
I1 Uhl ind ................................

Nowa pożyczka z loteryę9 1Pożyczka narodow a

Dukat ho lendersk i ~  " j  " ~ ~ ’ j  '  ~
Dukat c e s a r s k i .............................................
Pó łim peryał zł r o s y j s k i ............................................
Bubel p a p i e r o w y .............................................
Rubel s reb rny  u e s s y j s k i ................................
Talar p r u s k i .........................................................
Polski kuran t i p ięciozłotów ka . . . . .  
Galicyjskie listy zaslaw ne za 100 zł. bez kuponu 
Galicyjskie obhgacye  indein izacyjne bez k u p c u
3 proc . pożyczka narodow a ................................
S reb ro  . .

o i  y -
1063V
2673

1 0 3 %
8 3 %

I Gotówką I towarem  

złr. I kr |  złr. | kr
4  49 
4 34  
8 26

80 43 
74 30  
821

1
1
1

81
73
83

33
57
30

3 9
31 
13

13

Trzeci spis dzieł
(Nr. 110.) do nabycia w k sięgarni  ( - — 3 .)

II. W.  K a l l e n b a c h a
\xe Lwowie .

U alilisk i *lich. Studja  h is to ry czn e .  Z 5  rycinami litogr.  
W ilno  I 8 0 G. 4  złr. 5 0  kr.

I ł a r c  n a k i  A .  P opu larn y  w yk ład  początków  arytmetyki.
W ydanie  drugie .  W arszaw a  1 8 5 6 .  1 złr, 2 0  kr.

Uodzailtun icz K. S  Itodzina k o n fe d e r a tó w .  Otnazck  
1 .:  Pa u łj tarosta W a reck i  (Pułaski).  L w ó w  1 8 5 6 .

4 5  kr.
Dzierzl owaki J. S k a rb iec .  Szk ic  fantastyczny . L w ó w  

1 8 u 6 .  3 0  kr.
—  K i o l  dziadów . P o w i e ś ć  w  2  tom ach .  L w ó w  1 8 5 6 .

2  złr. 3 0  kr.
Italolechllika czyli  sz tuka  zachow ania  p ię k n o śc i .  Zebra  

na i u ło żo n a  p rzez  A utora  W s p o m n ie ń  z podróży  po  
D a n i i ,  N o r w e g u  e t c .  W arszaw a  1 8 5 6 .  1 złr. 5 6  kr.

k łop oty  starego  k on en d aiitn  Obrazki naszych  cza  
só w .  O p o w ia d a n ie .  5  to iny .  W ilno  1 8 5 6 .  5  złr. 2 0  kr.

K orzeniow ski J W d o w ie c .  P o w ie ś ć  w 2  tom ach.  
vVitno 1 8 3 6 .  4  złr. 5 0  kr.

K raszew sk i J. J. D w a św ia ty .  P o w ie ś ć .  4  tomy. Wil  
i .o  1 8 5 6  5  złr. 5 4  kr.

—  J e m io ła .  Obrazki w ie jsk ie .  W a rsza w a  1 8 5 7 .  2  złr. 8  kr.
—  P ism a .  W ydatne  n o w e  u s k u te c z n io n e  pod ok iem  

Autora , p opraw ione  i p o m n o ż o n e .  Z rycinami H. 
P n la te g o .  Pod  w ło s k ie m  n ie b e m ,  w- 4 c e .  W arszaw a  
1 8 o 7 .  4 8  kr.

K u i s c h e r a  T .  0  wapnach  h id ra u l ic zn y eh  i o  cy m e n ta c h .  
P r z e łn z O  S .  K raw czyk iew icz .  L w ó w  1 8 5 6 .  1 2  kr.

Lubienie* lii Jul. pasieka  w u lach  D zierżona. Z r y c i ­
nami. L w ó w  1 8 5 6  1 złr.

Lipnicki X  A .  Zycie  Swr. J a d w ig i ,  m a łżon k i  Henryka  
B r o d a t e g o ,  u w ażan e  z p ięc iu  s tau u w isk  c h r z e ś c i ja ń ­
skiej n ie w ia s ty  t. j .  D ziew icy,  żony, matki . pani d o ­
mu i w d o w y .  W ilno  1 8 5 6 , .  ' 2  złr. 8  kr.

—  k s ią ż e c z k a  d o  n ab ożeń stw a  św . Jadw ig i .  N o w o  w y ­
dana i przejrzana, , W iln o  I 8 0 6 . 2 8  kr.

K iew inrow ski Al- Życie  na żart. szk ic  w 5  tom ach .  
W arszawa 1 8 5 6 .  5  złr. 2 0  kr.

O pielęgnow aniu k w iatów . P rzem y śl  1 8 5 6 .  5 0  kr.
1’ad ahea Tad. O p o w ia d a n ia  i krajobrazy. S z k ic e  z w ę  

d ró w ek  po Ukrainie.  2  tom y.  W ilno  1 8 5 6 .  5  złr. 5 6  kr
P osied zen ia  W ie jsk ie  W IV, n iedz ie lach  w ydał February  

Luty. W .lno 1 8 5 6 .  ’ 5 4  kr
P o u ieśri z starego i n o w e g o  T e s ta m e n tu  w e d łu g  W u lg a -  

ly  t łum aczen ia  Wujka z pytaniam i do  każdej p o w ie ś c i ,  
s t o s o w i ie m i  naukami i zd an iam i  b ibhjuem i.  2  Części .  
W a rs za w a  1 8 5 6 .  2  złr. 8  kr.

P rzew odnik  dla Dam i kawalerów, ob e jm u ją cy  najpew niej  
sz e  i a m e sz k o d z ą c e  sp o s o b y  zachow ania  wad n a tu ­
ry b ez  n a d w e r ę ż e n ia  z d r o w ia ,  sz tu k ę  ubierania s i ę  
p rzy zw o ic ie  i s p o s ó b  podobania się .  W arszaw a  1 8 5 6 .

1 złr. 4  kr
F erw atow sk i Ks. W al. W yk ład  l is tów  św . A p o s to ła  

Paw ła  d o  T y m o t e u s z a ,  do  T y t u s a ,  do  F i le m o o a  i do  
Ż y d ó w ,  jako da lszy  c iąg  w yk ład u  pisma ś w ię t e g o  n o .  
w e g o  zakonu. K rak ów  1 8 5 6 .  2  złr.

S ik orsk i J. Ziem ian in  czyli  ła tw y  s p o s ó b  p o w ię k s z e n ia  
d o  b o d ó w  za p o m o c ą  w i c j s k i e „ o  g o sp o d a rs tw a .  W i-

‘ j» I" 0  1 8 5 6  4  złr. 5 0  kr.
S yrok om la  W ład Janko C m entarnik .  G aw ęda ludowa.  

W iln o  1 8 5 6  ) złr. 4 8  kr,
S za jn o ch a  K. Jadwiga i J a g ie ł ło .  1 3 7 4  —  1 4 1 5 .  0 -

j .r .w iadame h istoryczne  tom 111 L w ó w  1 8 5 6 .  3  złr.
Jajn ik i przyrodzenia  czyli w yjaśn ien ie  c o d z ie n n y c h  zjawisk  

nalury  w form ie  zapytań i od p ow ied z i  p o d a n e ,  d z ie ło

»  3W j e  jrł A .
w języku  an g ie lsk im  przez Dr. B r ew er  p r z e ło ż o n e  
przez 8 . P i s u le w s k ie g o  W arszaw a 1 8 5 6 .  2  złr 4 0  kr

T r i p p l i l l  D r .  T .  Maskarada w o b ło k a c h  czyli  podróż  
nadpow ietrzna  nad m o rze  p ó łn o c n e .  2  toniv. W iln o  
1 8 5 6 .  5  zir . 2 0  kr.

V e n t u r a  d e  I t a u l i c n  K ś. N iew ia s ty  e w a n g e l ic z n e .  
H om ilie  p rze ło ży ł  K s.  Z y r m. Golniii . 4 P oszyty .  Kra­
k ó w  | 8 5 6 .  ' ^ złr

W i e l o K ł o » ' M k i  W a l .  D om  mojej babki. P o w ie ść .  Kra­
k o w  1 8 5 6 .  3  l ł r

—  Ż v w o t  Najświętszej  P anny Matki Z baw icie la .  Kraków  
1 8 5 6 .  ■ 3 0  kr

W n u k o w s k i  X .  \ V .  Zbiór m m ihtw  o  Ipustow ych  z d o ­
dan iem  d z ie w ię ć d z ie s ię c iu  je d n e j  litami. W iln o  1 8 5 6 .

2  złr. 2 4  kr.

Z n e h n r i n s i e w i r z  J . Sierota  w ie lk ie g o  ś w ia t ,  P o w ie ś ć  
w _  to m a ch .  L w ó w  1 8 5 6 ,  2  3 9  ^

Zwierciadło A sm od en w a rzvli g a l e r y ,  .I lustrowana
dziwactw- 1 ś m ie s z n o ś c i  ludzkich.
Album z 4 8  rycin z ł o ż o n e .  W arszaw a 1 8 3 6  4  złr, 1 6  kr.

w Uwiadomienie.
Doktor m e d v c y n y  W ilchelni T urten lanb . lekarz

lu zy b oczn y  J e g o  E x c e le n c y i  hrabi M ira , oznajmia niuiej zem .  
ze  sta le  zam ieszkał  w e  L w o w ie .  Lzeszka  w d om u  hr Mira 
przy u l icy  Majera Nr. 6 7 0  */« na l e n ,  „V lr z e  i ordy()Uj c  
c o  dzień  od go d z in y  1 2 tej do  l s z e j  w p o łu d n ie .

iłloritz Sachs zur Kornecki a Breslau
Maison r VII

* •  l o n d r » ,l o  h u e  S t .  r ia c r e  ^
'Iro n m o n g er L a n g e

a thnnneur de d reven ir  de son arrive a Leopol pour la foire du 2 0  jusqu' au 2 8  
Octobre avec un riche assortiment de:

Mantcaux, bonrneus, inaiitillcs, Jaquelies soiries, 
lainages, robes de Bal et de soiree, Chales des 

Indcr, turques et Ternaux etc. etc.
Le magasin sera tlans Fllólel d’Angletere.

Lc prix marque en cliilfrc coiinue et alisiilniiienl fix.

Moritz Sachs zur Kornecki Breslau
i X c t t e  . f l o d e  ’n i t r c n

u Paris
1 8  H u e  S t. F iacre

!U H i UV:u:
« in London

2 1  F ro n m o n g er  L a n o

wird die jetzige Lemberger Messe vom 12 — 28 October zum ersten Male 
mit einem reichhaltigeu Łager derneuesten Pariser Waaren besuchen, enthalten:

Mantel, Bournoiisse, Mantillcn, Jaqucttes, fo ­
ur - Ball und Soiree Robcn, seidene und wolle- 
nc Rlcidcr, iiclit indischc - tiirkischc und Ter­

naux Chales etc. etc.
Wydawca i odpowiedzialny z redakcyę: W . MANIKCKI. W drukarni zakładu narodowego im- O ssolińskich.


